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Kurjer wychodzi codziennie o go­
dzinie 9'/»rano z wyjątkiem Ponie­
działków i dni poświątecznych-

Prenumerata wynosi:
w Krakowie:

Rocznie zlr. 12 i Kwartalnie . 3
Półrocznie . 6 Miesięcznie 1 
Za odnoszenie 10 ct. miesięcznie 

na prowincyi z przesyłką: 
Rocznie............................ 1-’ 7,b.
Półrocznie............................7’50 „
Kwartalnie.......................3'75 „
Miesięcznie.......................1'25 »
W Niemczech miesięcznie 2 20 m.
Cena pojedynczego Numeru 

6 centów.

KURJER KRAKOWSKI
Redakcja ul. Jagiellońska I. 7. par­
ter. Administracja i Ekspedycja w 
księgarni K. Bartoszewicza, tamże

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy Inb za jego 

miejsce, pierwszy raz 10 centów, za 
każdy następny zaś 5 centów. Na­
desłane od wiersza petitowego 20 ct. 
Prospektu, cyrkularze dla prenume­
ratorów zamiejscowych po 1 z.łr. od 
200 egz., dla pren meratorów miej­
scowych po 50 ct. od 100 egz. Ne- 
krologja po 10 ct. od wiersza.

Drobne ogłoszenia za raz pierw­
szy taksa 10 ct. i 1 ct. od wyrazu 

na razy następne połowę eeny.

KALENDARZ,.
Dziś: Justyny p. m. i Benona b. '
Jutro: Adolfa i Marcyana.
Pojutrze: Marka i Marcelina.
Jutro wschó 1 słońca o godz. 3'51, zachód 8-10. Długość 

dnia godz. 1619. Dzień 157 w roku.

Kalendarz: historyczny polski: 16 czerwca 1471 
czerwca 1793 Władysław w obecności ojca Każiinicrz.a IV, 
przychyla się do prośby posłów czeskich i przyjmuje ofia­
rowane sobie królestwo.

Nabożeństwa.
W kościele N. P. Maryi przez cały czerwiec nabożeń­

stwo na cześć Najśw. Serca P. Jezusa, codziennie o godz. 
8 ‘/a rano.

Jutro w kościele Bożego Ciała na Kaziniarzu oopusi 
bracki.

Przewodnik.
Dziś w teatrze: 13 ste przedstawienie operetki lwo­

wskiej „Nanon* operetka w 3. aktach Gene ego.
Dziś o g. 6. w Collegium Novum posiedzenie Wy­

działu Towarzystwa oświaty ludowej.
Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 

przeniesiony z Collegium majus do Collegium novum, otwarty 
codziennie ('oprócz niedziel, świąt i feryj) od 12. do 1.

Wawel: Groby królewskie zwiedzać można co­
dziennie. Skarbiec kościelny codziennie o g. 10 przed poj. 
w święta po sumie. Smocza jama, codziennie bezpłatnie 
(po zgłoszeniu się do miejscowej władzy wojskowej).

Muzea i zbiory naukowe: Biblioteka Jagieł 
lońska (ul. św. Anny), od 9 — 1 dla czytających codzien­
nie, z wyjątkiem czwartku, dla zwiedzających codziennie 
otj 12 _  1 __ __ Muzeum techniczno - przemysło­
we (ul. Franciszkańska) codziennie od 10 — 1, od 
3_ 5 g. Wstęp 20 et. — Biblioteka i zbiory Akademii
Umiejętności (ul. Sławkowska) codziennie od 11—1 godz. 
bezpłatnie. — Muzeum ks. Czartoryskich (ul. Pijarska) o- 
twarte we wtorki i piątki od g. 10 rano do 2 g. po poł. 
Wstęp bezpłatny. Biblioteka codziennie z wyjątkiem Sobót.

Kościół P. Maryi: Wielki ołtarz (rzeźba Wita 
Stwosza) codziennie po połud. za opłatą. Wieża (wspaniały 
widok na miasto i okolicę) codziennie bezpłatnie.

Kraków dnia i$ Czerwca.

Tron Niemiec znów został osierocony.
Nieszczęśliwy a szlachetny cesarz Fryderyk 

panował tylko trzy miesiące a mimo nierozstawa- 
nia się prawie z łożem boleści, dał i tak dowody, 
że pojmował rozumnie i szczytnie zadanie cywili­
zacyjnego narodu, na którego stał czele. Brutal­
na moc przemija tak łatwo jak powstała, — na­
rodom szczyczącym się cywilizacją nie w tej 
brutalnej sile szukać’ sławy i uznania. Cesarz 
Fryderyk marzył o wielkości Niemiec na innem 
polu.

W orędziu swojem do parlamentu zape­
wniał o chęci niezłomnego zachowywania kon­
stytucji i bronienia sprawiedliwości, wolności i 
porządku, strzegąc honoru państwa i dobra 
ludu. I co mógł zdziałać w tym kierunku, to 
pomimo swej choroby uczynił. Miał na sercu 
dobro ludu kiedy dostojną swą małżonkę słał 
w okolice dotkniętych powodzią i kazał prze­

znaczać obfite zasiłki dla ulżenia ich doli. Miał 
na sercu toż dobro ludu, kiedy zaczął otaczać 
się ludźmi o szerszym poglądzie i humanitar­
nych wyobrażeniach. Szło mu o wolność i po­
rządek, gdy oddalał ministra, knującego prze­
ciw tej wolności środkami sprzeczneini z po­
jęciem sprawiedliwości i porządku.

Dla Niemiec tych, co uczciwie myślą i czu­
ja, śmierć cesarza Fryderyka jest klęską, bo tyl­
ko mała pozostaje nadzieja, że następca jego 
pomnąc na polityczny testament swego ojca, 
jakim były jego rozporządzenia ostatuie, przez 
szacunek dla pamięci zmarłego nie rzuci się od 
razu w wir przeciwnego kierunku.

Śmierć cesarza Fryderyka jest i dla nas 
pewną klęską. Lubo za krótkiego jego pano­
wania nie otarto ani razu łez naszych, ale była 
uzasadniona nadzieja, że tam, gdzie wolność 
sprawiedliwość i porządek miały stać się z cza­
sem hasłem rządu, tam i nam łatwiej" oddy- 
chaćby przyszło. Polskie szczęście jednak nie 
ma granic, a więc i tu nadzieja spełzła jak 
niedościgłe marzenie....

Cudzoziemcy w Krakowie.

W dniu onegdajszym odbyła posiedzenie 
ankieta, zwołana przez Prezydenta w myśl ri­
ch wały Rady, a składająca się tak z członków 
Rady, jak i z osób z poza Rady, celem zasta­
nowienia się nad wnioskiem r. m. Dra Jordana 
żądającego wynalezienia środków, któreby cu­
dzoziemców i turystów o iie możności do Kra­
kowa przywabiały. Do ankiety tej powołani 
zostali z Rady: wicepr. Friedlein, Feintuch, Mu- 
czkowski, Dr. Straszewski, Dr. Styczeń, Dr. 
Zoll i Dr. Jordan, z poza Rady zaś pp: Chro- 
nowski, Dr. Wilkosz Ferdynand, hr. Cieszko­
wski, hr. Przeździecki i Dr. Estreicher.

Ponieważ w sprawie tej zamieściliśmy w 
swoim czasie kilka wstępnych artykułów, po- 
dajemy więc obszerne sprawozdanie z posie 
dzenia komisyi, w którem znajdą czytelnicy 
niejedną myśl przez nas' podniesioną.

Wnioskodawca Dr. Jordan zabierając głos 
oświadczył w obszernym wywodzie, że myślą 
przewodnią przy postawieniu tego wniosku było 
ściągnięcie do Krakowa owej wielkiej liczby 
turystów światowych, błąkających się po wszy­
stkich zakątkach ziemi, jak również i ułatwie­
nie pobytu naszym rodakom przybywającym 
tu w rozmaitych {celach. Jeżeli bowiem zesta­
wimy z zabytkami Krakowa jego okolicę, jak 
Wieliczkę, Bochnię, Tatry, Bielany, Kalwarję i 
Tyniec, to niewątpliwie każdy przyzna, że mia­
sto nasze, gdyby tylko jego osobliwości nale­
życie były opublikowane, miałoby dosyć siły 
atrakcyjnej, a nawet może i więcej od nieje­

dnego zagranicznego miasta, które chętnie 
zwiedzanem bywa. W tym celu należałoby 
przedewszystkiem wypracować szczegółowy o- 
pis Krakowa i jego okolicy, i takowy zamie­
ścić w Bedackerze i Goldschmiedzie, jak ró­
wnież wydać go w językach: francuskim, an­
gielskim i niemieckim, a następnie wejść w ko­
respondencję z dziennikami ’Ilustrowanymi za­
granicznymi, któreby niewątpliwie chętnie wi­
doki Krakowa jak i okolicy, wraz z opisami 
zamieszczały. Dalej należałoby się postarać o 
ciceronów, którzyby posiadali odpowiednią kwa­
lifikację do wyjaśnienia naszych pamiątek, i 
znajdując się przy hotelach odpowiadali żąda­
niom gości, którym z pewnością nie na wiele 
mogą się przydać wywody używanych obecnie 
posługaczy i faktorów. Należałoby dalej posta­
rać się u wszystkich instytucyj, posiadających ro­
zmaite zabytki sztuki starożytnej, a szczegól­
niej u zarządów kościołów, o ułatwienie zwie­
dzania skarbców, jak również i wyznaczenie 
odpowiednich indywiduów, któreby były zdol­
ne udzielać odnośnych wyjaśnień, a w końcu 
należałoby wpłynąć na hotele szczególniej dru 
gorzedne, które zazwyczaj podczas zjazdów 
niestosunkowo ceny podwyższają i przez to 
prawie gości od ponownego przybycia raz na 
zawsze odstraszają.

Hr. Przeździecki odczytał obszerny swój 
referat, indentyfikujący się poniekąd z wywo­
dami wnioskodawcy, a rzucający jeszcze prócz 
tego i inne nowe myśli jak np. że dobrze by 
było bardzo, gdyby Kraków miał jakiś budynek, 
w którym od czasu do czasu, bez wielkich zre­
sztą nakładów możnaby urządzać rozmaite wy­
stawy, szczególniej podczas rozmaitych zjazdów, 
jakie się często powtarzają.

Możnaby również urządzić, czy to przy o- 
grodzie Krakowskim, lub też gdzieindziej, zakład 
wód mineralnych z odnośnem urządzeniem, któ­
ryby niewątpliwie odwiedzanym był chętnie 
przez tych, którzy nie mają funduszów na dal­
szą podróż.

P. Cieszkowski zwraca uwagę na ajencyę 
Cooca, która już niejednemu miastu, mając bar­
dzo rozległe stosunki z całym światem, wiele 
w tym względzie dopomogła — jak również 
na wyścigi konne, które z powodu bardzo do­
godnego na ten cel miejsca »błoń« mogłyby 
się cieszyć wielkim nader powodzeniem.

Dr. Styczeń zaznaczył przedewszys­
tkiem, że dla naszych rodaków, którzy tu przy­
bywają potrzebnym jest koniecznie teatr, nale­
żałoby przeto i w tym kierunku starania poczy­
nić, aby budowę tegoż o ile możności przyśpie­
szyć.

Po ożywionej dyskusyi która się przecią­
gnęła do godziny 7’'„ wieczorem, a w której 
poruszane były i inne jeszcze kwestye, jak np. 
sporządzenie dokładnych katalogów po muzeach, 

ustanowienie stałych cen za obiady po hotelach, 
jak również sprawa połączenia linią kolejową 
Tetr, z najbliższą stacyą w Chabówce o co na­
turalnie należy się u Rządu starać — ankieta 
uznała jednomyślnie wniosek Dra. Jordana ja­
ko dla miasta nader pożyteczny, uznając tern 
samem, że w wskazanym kierunku należy ko­
niecznie coś przedsięwziąść dla podniesienia mia­
sta — a zarazem wybrała referentem Dra Jor­
dana, polecając mu wypracowanie odnośnego 
referatu, według omówionych wskazówek, i po­
stawienia wniosków, któreby Radzie miasta 
przedstawione być mogły. W końcu uchwalono 
zaprosić jeszcze do ankiety pp. Dra. Maryana 
Sokołowskiego, ks. Dra. Pawlickiego, i R. m. 
Wentzla.

Po wyrażeniu przez wnioskodawcę, Dra. 
Jordana, ankiecie podziękowania za poparcie 
rzuconej przez niego myśli, i przyjęciu poruczo- 
nego mu obowiązku, posiedzenie zamknięto.

Omyłki koki północnej.
Omylić się rzecz bardzo łatwa, cóż więc 

dziwnego że myli się kolej północna przy obli­
czaniu należytości za frachty. Jeżeli omyłka ta 
wypada na jej niekorzyść, ściąga sobie braku- 

sumę od stron, jeżeli zaś omyłka wypadnie 
na niekorzyść strony, ta ma prawo reklamowa­
nia i żądania zwrotu nadliczenia. Wszystko jest 
więc w porządku, nic nikomu zarzucić nie można.

Jednakowoż omyłki kolei północnej dość 
często się powtarzają, i to do tego stopnia, iż 
powołują one do życia osobne prywatne biura, 
zajmujące się specyalnie tylko reklamowaniem 
o nadliczone sumy frachtowe. Zadaniem takiego 
>Frachten Control & Reclamations Bureau« jest 
służenie swem pośrednictwem większym handlom 
i przemysłowcom w odbieraniu przez omyłkę 
powziętych nienależących się należytości. Inte­
res to całkiem dobry, popłatny, jak widzimy z 
przedłożonego nam rachunku jednej z firm 
większych w Krakowie.

Oto w r. 1886 kolej północna pomyliła się 
na niekorzyść tej firmy razy 43, na ogólną su­
mę 110 złr. 11 c. Pośrednik, Frachten Control 
Bureau, odciągnął sobie od tego 40 o/°, czyli na 
tej jednej firmie zarobił za omyłki frachtowe 
44 złr. 4 c. .

Nie idzie tu jednak o zyski pośredników, 
lecz o przypuszczalną sumę omyłek.

Przypuszczenia nasze są n aj de 1 ika tnie j s ze 
wprost naiwne, ale chcemy dla kolei północne- 
posunąć się aż do ostatnich granic ...grzeczności/

Otóż najgrzeczniejsze przypuszczenie każę 
nam przyjąć, że firma której rachunek mamy 
przed sobą sprowadza aż dwusetną część to-

Nieśmiertelny
18) ALFONSA DAUDET.

(Ciąg dalszy.)
Freydet oniemiał ze zdumienia! Jakto Danjou, 

ten pasterz z Latiurn i peruka!?... Nie! to być 
nie może!

— O!... tylko pólperuczka!... To, co fryzje­
rzy nazywają breton... Wytrzymałem u pani Astier 
czytania rozpraw etnograficznych, od których hi­
popotam by padł trupem, a u stołu księżnej, któ­
ra przecież tak na skromność pozuje i tak jest 
jest wyniosła, widziałem tę małpę, starego Lani- 
boira. "który siedząc na pierwszem miejscu, gadał 
dwuznaezniki i wykrzywiał się przy tern po łobu- 
zowsku... Komu innemu by to me uszło z pew­
nością, a gdyby sobie ktoś co podobnego pozwo­
lił, wyrzuconoby go za drzwi, z dodatkiem jed­
nego z tych znanych epitetów jaśnie oświeconej 
księżnej Padowani, które piętnują na ca e życie.... 
Najzabawniejsze z tego wszystkiego jest to, że 
właśnie księżna wepchnęła go do Akademii te­
go Laniboira, że u jej nóg włóczył się on pokor­
ny i litość wzbudzający, prosząc i błagając, żeby 
go wybrano... — „Daj mu pan swój głos —mó­
wiła owa dama do mego kuzyna Loisillona — 

daj, chociażby dla tego, żeby mnie od niego u- 
wolnić." I teraz ona sama czci go, jak bożyszcze, 
sadza przy stole zawsze przy sobie i zapominając 
o wzgardzie, jaką miała dla niego dawniej, wiel­
bi go dziś najpokorniej! Tak dziki Irokez klęka i 
drży przed bałwanem, którego sobie sam wy­
strugał!...

— Czy ja je znam! — ciągnął dalej Ve- 
drine — te salony akademickie!... Wszakże to 
błazeństwo, dziwactwo i stek drobnych, niskich i 
brudnych intryg i intryżek!... I ty byś miał w to 
się pakować?... Powiedz sam, po co?.. Żyjesz so­
bie jak najszczęśliwszy ze śmiertelników. Słuchaj! 
ja sam, który sobie nie wiele robię ze wszystkie­
go, prawie że ci zazdrościłem, gdym cię widział 
w Clos-Jallanges z siostrą twoją. Domek idealny 
w pół wzgórza, pokoje wysokie, kominki, w któ­
re wieść możesz cały, nie schylając głowy, dęby, 
zboże, winnice, {rzeka, egzysteneya prawdziwego 
szlachcica wioskowego, jakiej nawet romansach 
nie znajdziesz, polowanie i rybołówstwo, dobre 
książki, sąsiedztwo nie nazbyt znów głupie, lasy 
w których n e ma zanadto złodziei i jakby umyśl­
nie dla tego, żebyś się nie mógł stać nadto ocię- 
ża ym ze zbytku tego dobrobytu, uśmiech twej 
siostrzyczki chorej, tak wykwintnej, tak żywej, 
do fotela przykutej, tak uszczęśliwionej, gdy ty 

wracając z dobrej przejażdżki na świeżem powie­
trzu, powiesz jej jaki dobry sonet, wiersz z natu­
ry wzięty, w tern pięknie źródło swe mający, na­
pisany ołówkiem na kraju siodła, tak rozradowa­
nej, gdy cię widzi leżącym na trawie, tak, jak 
my teraz obaj, tylko bez tego okropnego turkotu 
wozów i huku bębnów...

Yedrme musiał zamilknąć. Ciężkie wozy ła­
downe żelaztwem, przejeżdżały ulicą i wstrząsały 
domami i ziemią całą, a tuż obok w sąsiednich 
koszarach dragońskich trąby grały jakąś pobudkę, 
syrena jakiegoś parowca gwizdała straszliwie, wre­
szcie katarynka i dzwony kościoła św. Klotyldy, 
rozbujane na jakąś uroczystość, połączyły się w 
jednej chwili w okropny chaos, w przeraźliwe 
tutti tego koncertu, który jest hałasem i życiem 
wielkiego miasta. Dziwne wrażenie robiło przeci­
wieństwo tego wrzasku olbrzymiego i babyloń- 
skiego, a tak blisko dudniącego, z łączką owsów 
i traw dzikich pełną, ocienioną wysokiemi krze­
wami, na której dwaj dawni koledzy z liceum 
Ludwika Wielkiego palili cygara i rozmawiali 
słowy z serca do serca płynącemi.

Było to na rogu nadrzecznej ulicy d’Orsay i 
dochodzącej z boku ulicy de Bellegarde, na tym 
zburzonym tarasie dawnej Izby obrachunkowej, 
zasłanym całkowicie prawie wonnemi ziołami i

kwieciem, jak w lesie wycięta polanka, gdy wio­
sna nadejdzie. Wielkie, okwitłe już gąszcze bzu, 
zbite masy wijących się i pną-ych traw i roślin 
ciągnące się wzdłuż, balustrady kamiennej,, spo­
witej w bluszcze i klematyty, stanowiły schronie­
nie zielone i zaciszne, w którem kryły się para­
mi gołąbki, a pszczoły rojami całemi unosiły się 
w powietrzu, w głębi zaś, w jasnym promieniu 
złocistego światła, ukazywał się spokojny i pięk­
ny profil pani Vedrinowej, karmiącej najmłodszą 
dzieweczkę swoją, podczas, gdy starszy chłopczyk 
kamykami straszył i przepędzał całe stada kotów 
puszystych i ki< iastych, szarych, czarnych, żółtych 
niby tygrysiątka tego stepu w samem środku Pa­
ryża rozłożonego.

— A jeśli mamy mówić o twoich wierszach 
— wszakże mędzy nami wszystko się mówi, nie­
prawdaż? — to wiesz co, mój kolego, twoje o- 
statnie twory... No!., jednem słowem, książka 
twoja, którą zaledwie przejrzałem, nie dala mi 
złudzenia tej woni konwalji, mięty jdzikiej, którą 
to woń inne twoje poezye przynosiły. Czuć Jaury 
akademickie z tego „Boga w naturze" i obawiam 
się bardzo, że tym razem ten twój ton moczy, 
cały wdzięk leśny został 
ofiarę w paszczę starego „Kr y
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warów przychodzących koleją północną do 
Krakowa. Gdybyśmy powiedzieli pięćsetną a 
nawet tysiączną część, bylibyśmy bliżsi prawdy, 
boć większych interesów w Krakowie jest o- 
koło stu, mniejszych koło tysiąca, a pozostają 
jeszcze instytucje i osóby prywatne. Ale niech 
to będzie część dwusetna, a w takim razie o- 
myłki kolei północnej przy obliczaniu należy- 
tości za frachty wynoszą w samym Krakowie 
rocznie przypuszczalną sumę 220.22 złr.

Zróbmy teraz drugie przypuszczenie, ró­
wnież bardzo grzeczne że Kraków spotrzebo- 
wuje aż dziesiątą część towarów idących koleją 
północną do Galicyi, a otrzymamy sumę 
220.220 złr. przedstawiającą roczną kwotę omy­
łek na niekorzyść naszej tylko prowincyi.

Dzięki pośrednictwu biur, o których wyżej 
mowa, część tych omyłek zwraca się ze stratą 
naturalnie 40 pre. na rzecz biura. Jakżeż małą 
ta część jednak być musi, jeżeli zważymy, że 
tylko większe firmy korzystają z pośrednictwa, 
bo firmom mniejszym i osobom prywatnym 
nawet na myśl nie przyjdzie sprawdzać ra­
chunków frachtowych, bo po prostu nawet im 
by się to nie opłaciło.

Jakiż więc cel artykułu Kurjera spytacie 
czytelnicy? Żaden — ot tak sobie prosta no­
tatka, dowodząca tylko jak z drobnych pomy­
łek rosną wielkie grosze i ile one wpływać 
mogą na wysokość tantjemy i dywidendy dy­
rektorów i akcjonarjuszy kolei północnej, któ­
ra nie samą tylko Galicją obsługuje.

ZIEMIE POLSKIE.
Z Warszawy piszą do „Gazety Kolońskiej :“ „Jak 

dawniej tak i teraz są w Rosy i przeciwni zaprowadze­
niu broni repetjerowej. Naczelny wódz tutej­
szych wojak Hurko, dowódzca 4 korpusu Petruszewski 
i dyrektor akademii głównego sztabu Dragomirów sprze­
ciwiają się zaprowadzeniu nowego systemu broni, gdyż 
nie da on się zastosować do walki ręcznej, odpowiada­
jącej ich zdaniem najlepiej duchowi] wojska i trady­
cjom z czasów Suwarowa. Jen. Dragomirow, którego zda­
nie mimo wszystkich dziwactw bardzo jest w armii ro­
syjskiej cenionem, walczy i ustnie i na piśmie przeciw 
metodzie gęstego ognia, zapożyczonej u Niemców, na­
zywanych przez niego pogardliwie „rycerzami kuli.“ 
Przytem trzeba mieć na względzie , że car nie życzy 
sobie także nowej broni, i to nie z fachowych pobu­
dek, ale dla oszczędności. Natomiast bardzo jest moźe- 
bnem , że brygady strzeleckie otrzymają wkrótce no­
wego systemu kartaczówki. W ogóle robią to, co tylko 
można, ażeby brygadom strzelców nadać samodzielność 
i lotność i wprowadzić je w ściślejszą styczność z dy­
wizjami jazdy. “

Z Wołynia otrzymał organ konsystorza pragskiego 
„Czech11 list pewnego kolonisty czeskiego, w którym 
tenże błaga o radę i pomoc, w jaki sposób mogliby 
koloniści czescy zachować tak zagrożoną religię kato­
licką. Niektórzy przyjęli już prawosławie, lecz więk­
szość nie chce odstąpić od wiary swych ojców i raczej 
zdecyduje się na powrót, choćby to było połączone z 
największemi stratami materyalnemi, niż wyrzeknie się 
katolicyzmu. List stwierdza z największym bólem, iż 
pomiędzy pierwszymi, którzy przyjęli prawosławie, było 
trzech księży, przybyłych na Wołyń dla sprawowania 
urzędu pasterskiego. Gdy koloniści spostrzegli, iż owi 
księża odszczepieńcy poczynają zwolna i ostrożnie prze­
istaczać poruczone im kościoły na cerkwie i odprawiać 
nabożeństwa wedle rytuału schizmatyckiego, przestali 
chodzić do tych kościołów i udawali się, gdy szło o 
chrzty, śluby, pogrzeby i spowiedzie i t. d. do polskich 
duchownych. Władze jednak surowo im tego zakazały 
i wogóle zabroniły utrzymywać jakiekolwiek stosunki 
z Polakami. Wobec takiej presyi, wielu z tych Czechów, 
którzy posiadają nieco gotówki, ma silną wolę powró­
cenia do Czech lub emigrowania do Ameryki. Stan 
obecny — powiedziano w tym liście — jest tak nie­
znośny, że przyjmniej co drugi kolonista przemyśliwa 
tylko nad tern, jakby pozbyć się swej roli i uciekać co 
rychlej z Rossyi. Kupców na ziemie jednak wielki 
brak.

Losy majoratów rosyjskich w Królestwie Pol. zanie­
pokoiły korespondenta Grażdanina, który w liście z 
Warszawy opisuje w krótkości ich dzieje. Po 1831 ro­
ku bardzo wiele większych majątków, które przeszły 
do rządu, zostały rozdane jako majoraty wyższym u- 
rzędnikom państwa, w celu zwiększenia elementu ro­
syjskiego. Już wówczas odzywały się głosy przeciwne 
oddawaniu ziemi bogatym urzędnikom; głosy te twier­
dziły, że taki właściciel nigdy długo nie będzie mie­
szkał w majątku, że go odda w ręce fikcyjnych rząd­
ców, a w gruncie rzeczy najprawdziwszych właścicieli, 
i jak się okazało, głosy te miały rację zupełaą : 99 
pre. wszystkich majoratów rosyjskich znalazło się w 
rezultacie w rękach cudzoziemców i żydów. Majoraty 
te stały się ogniskami, około których poczęli się gru­
pować koloniści — Niemcy. Jako przykład korespon­
dent podaje Chełm, dokoła ktorego rozciąga się ogro­
mny majorat, należący do rodowitego Niemca, a w 
części na jego ziemi, w części w najbliższem sąsiedztwie 
rozłożyły się ogromne kolonie niemieckie. Korespon­
dent żałuje, że projekt rozdania ziemi rządowej Rosja­
nom, należącym do klasy średniej, w swoim czasie 
upadł, byłoy to bowiem jedyny sposób przytwierdze­
nia elementu rosyjskiego do ziemi. W roku 1871 część 
majątków poduchownych w Królestwie na mocy ukazu 
najwyższego była sprzedawana wyłącznie Rosjanom, 
ale, ze zależało to od urzędników izb rządowych, kogo 
uważać za nabywcę, a wyraźnie nie określono jaka 
częsc niHją. nabyć Rosjanie i ten więc środek ’chybił 
celu. Urzędnicy wyznania ewangelickiego byli uważani 
za Rosjan. A wszystko to wpłynęło na to, że gorsza 
część dostała się Rosjanom. „W gruncie rzeczy ma- 
fejtki w Królestwie tylko nominalnie są w posiadaniu 

Rosjan, prawdziwymi zaś właścicielami są albo Niem­
cy, albo Polacy. Sprawę jednak — kończy korespon­
dent — można i należy poprawić".

SPRAWY KRAJOWE
i kronika prowincjonalna.
Lwów 14 czerwca. Zwłoki śp. Władysława hr. 

Badeniego przywieziono dzisiaj rano do Lwowa. Na 
dworcu oczekiwało ich przybycia oprócz rodziny, wiele 
osób spokrewnionych z domem Badenich. Złożono na 
trumnie kilkadziesiąt wieńców, poczem zwłoki odwie­
ziono do Buska.

Na pogrzeb śp. Badeniego wyseła reprezentacya 
miasta Lwowa do Buska delegacyę, złożoną z prezy­
denta miasta p. Mochnackiego i radnych pp. dr. Rosz­
kowskiego, Breyera, Michalskiego, dr. Schaffa, Russma- 
nna i dr. Witza. Nad grobem w Busku przemawiać 
będą: ks. Pietraszkiewicz miejscowy proboszcz gr. kat. 
dalej p. Oktaw Pietruski, imieniem Wydziału krajo­
wego i poseł Artur lir. Potocki imieniem obywatel­
stwa.

Z Podhajce donoszą: „Na wiadomość o zgonie 
Wład. hr. Badeniego, rada miasta uchwaliła wywiesić 
żałobną chorągiew i prócz telegramu kondolencyjnego, 
wystosowanego do synów zmarłego, wysłać na pogrzeb 
deputacyę, która złoży na trumnie wieniec z napisem: 
„Reprezentacya miasta Podhajec swemu honorowemu 
obywatelowi, Władysławowi hr. Badeniemu."

Z Przemyślan donoszą: „Rada powiatowa uchwali­
ła jednogłośnie wysłać na pogrzeb Władysława hr. 
Badeniego z wieńcem deputacyę złożoną z pp. prezesa 
hr. Potulickiego, wiceprezesa Romana Wybranowskie- 
go, Waleryana Czajkowskiego, Aleksandra Wybranow- 
skiego, Władysława Tchórznickiego i dwóch włościan."

W Sprawie suplentów szkół średnich zamieszcza 
„Gazeta Lwowska" następującą korespoudencyę z Wie­
dnia: Mogę zapewnić na podstawie iuformacyi, zasiągnię- 
tych w sferach kompetentnych, że wiadomość, podana 
przez niektóre dzienniki galicyjskie, jakoby minister­
stwo oświaty miało zamiar oddalić z d. 15 lipca b. r. 
suplentów gimnazyalnych, którzy w przepisanym ter­
minie nie uzyskali kyrąlifikacyi nauczycielskiej, jest 
pozbawioną podstawy. Powstanie tej wiadomości daje 
się wytłómaczyć w sposób następujący:

Jak wiadomo, obowiązani są suplenci gimnazyal- 
ni, pełniący obowiązki w Krakowie lub we Lwowie, 
poddać się przepisanym egzaminom w przeciągu 3 lat 
od przyjęcia na praktykę nauczycielską, zaś pełniący 
obowiązki w miastaeh mniejszych w przeciągu 5 lat. 
Jednak z drugiej strony wiadomo, że wielu suplentów 
przepisu tego nie wykonywa i wbrew własnemu inte­
resowi często dziesiątek lat spędza na praktyce nau­
czycielskiej, nie sposobiąc się do egzaminów. W pań­
stwach cywilizowanych przepisy istnieją na to, ażeby 
były wykonywane i jest obowiązkiem władz państwo­
wych czuwać nad ich wykonaniem.

Ministerstwo oświaty wypełniło więc tylko swój 
obowiązek, wzywając w r. 1887 radę szkolną krajową 
do czuwania nad wykonaniem przepisów, wyżej wy- 
łuszczonych. Powtarzam, w r, 1887. Od tego czasu ze 
strony Ministerstwa nowe postanowienie w tej sprawie 
dotychczas nie wyszło. Doniesienie dzienników 
galicyjskich, o postanowieniu Ministerstwa oddalenia z 
dniem 15 lipca b. r. suplentów nieegzaminowanych, jest 
więc jedną z tych zwykłych kaczek, jakie w porze 
cieplejszej z łatwością się mnożą; kaczką w danym ra­
zie nie na miejscu, bo rzucającą popłoch wśród licz­
nych rodzin. Jakkolwiekbądź jednak to może być uwa- 
żanem za pewne, że Ministerstwo oświaty będzie zmuszo­
ne wystąpić raz przeciwko tym, którzy tylko dla lenistwa 
ociągają się ze złożeniem egzaminów, przepisanych u- 
stawą. Podobny krok Ministerstwa, jeżeli nastąpi, bę­
dzie z pewnością z korzyścią dla społeczeństwa nasze­
go a bezsprzecznie i nie na niekorzyść opieszałych, 
których może groźba prędzej zmusi do pracy, jak do­
tychczasowe pobłażanie. Dla przestrogi więc suplentów 
nieegzaminowanych podnoszę, że podobne rozporządze­
nie ze strony władzy szkolnej nastąpić może."

Z pow. Sokalskiego donoszą, iż we wsi Zniaty- 
nie wybuchł pożar właśnie w czasie, kiedy odbywają­
cy wizytację kanoniczną najprzew. ks. biskup Puzyna 
udzielał w miejscowym kościele sakramentu bierzmo­
wania. Przy silnym wietrze pożar przybrał wnet stra­
szliwe rozmiary i w niespełna dwóch godzinach zniszczył 
22 domów mieszkalnych i tyleż budynków gospodar­
skich. Szkoda na 11.700 oceniona, była zaledwie na 
5620 złr. ubezpieczoną. Przyczyna pożaru dotąd niezba­
dana. Najprzew. ks. biskup Puzyna ofiarował dla pogo 
rzelców kwotę 100 zł., co dało powód do zarządzenia 
składki, która wynosi już przeszło 300 zlr.

Fundacya dla szkół ludowych z r. 1872. Spra­
wozdanie Wydziału krajowego z zarządu tej fundacyi 
za rok 1887 wykazuje: A) Dochody: 1) Zapas po­
czątkowy 1987 złr. 26I,'2 ct. gotówką, 99.802 złr. 35 
ct. efektami; 2) odsetki od efektów 4491 zł. gotówką; 
3) efekta zakupione 17 zł. 26 ct.; suma dochodów 
6478 zł. 26'Jj ct. gotówką, 99.818 zł 61 ct. efektami. 
B) Wydatki; 1) Zasiłki wypłacone gminom na cele 
szkolne 2450 zł.; 2) XII rata należytości rządowej 
354 zł. 50 ct; 3) gotówka wydana na zakupno efe­
któw 17 zł. 26 ct.; suma wydatków 2821 złr. 76 ct. 
gotówką. W porównaniu z sumą dochodów okazuje się 
z końcem 1887 roku zapas a) w gotówce 3656 złr. 
5O'|2 ct.; b) w efektach 99.819 złr. 61 ct. W ciągu 
roku 1887 asygnowano zasiłki następującym gminom : 
250 zlr. gminie Sassów; po 200 złr. gminom: Prądnik 
biały, Prądnik czerwony i Sędziszów ; 150 złr. gminie 
Białka; no 100 złr. gminom: Bihale, Brzuska, Dabno, 
Glinik, Howiłów wielki, Jamnica, Jezierzany, Kawczy- 
kąt, Krasne. Kulików, Lipniki, Markopol, Muszkatówka, 
Myszków, Nastisów, Ostrowy tuszowskie, Ostrowy ba 
ranowskie, Ozimina, Rakszawa. Serdyca, Sidorów, Sie­
niawa, Średnia wieś, Tarnawica, Topolnica, Turzańsk, 
Zalesie i Zawisznia; po 50 złr. gminom : Chryplin, 
Derewnia, Korolówka, Nowosiólka i Tenetniki.

Koszary dla strzelców. W Tarnowie przy ulicy 
Chyszowskiej, rozpoczęto budowę koszar parterowych 
dla jednego batalionu strzelców kosztem 80.000 złr. 
Roboty oddano przedsiębiorcy z Krakowa.

Powiat Nisko znacznie był obciążony kosztami 
budowy dróg gminnych , które mają znaczenie strate­
giczne. Zabiegi reprezentacji powiatowej około uzyska­

nia odpowiedniej subwencji rządowej zostały uwieńczo­
ne pomyślnym skutkiem. Przyrzeczone bowiem wydzia­
łowi powiatowemu subwencję 20.000 złr., która wypła­
coną zostanie w dwóch latach następnych po 10.000 zł.

KRONIKA,
Muzeum Komisyi Fizyjograficznej (w gmachu Aka­

demii Umiejętności na drugim piętrze, wejście przez 
drzwi na wprost bramy) zostaje otwarte z dn. 17 Czer­
wca dla publiczności, przez rok cały z wyjątkiem feryi 
akademickich (Sierpień i Wrzesień) co Niedzielę od 
11 do 1.

Komisy a otwiera swe zbiory dla publicznego u- 
żytku z dwu powodów. Z jednej strony pragnie dać 
młodzieży szkolnej sposobność zapoznania się z przy­
rodą własnego kraju, z drugiej zaś spodziewa się, że 
otwarciem tem zainteresuje szerszą publiczność i za­
chęci ją do popierania celów Komisyi przez nadsyła­
nie wiadomości i okazów, które w rękach prywatnych 
giną nieraz bez pożytku, a złożone w Muzeum staną 
się cennym materyjałem dla fizyjografii Polski.

Kraków dnia 14 Czerwca 1888 r. 
Przawodniczący Komisyi Fizyjograficznej.

Dr. J. Rostafiński.
Koło literackie. Dnia 2® bill, odbędzie się nad­

zwyczajne walne zgromadzenie członków Koła artysty­
czno-literackiego, celem wyboru dwóch członków wy­
działu oraz przyjęcia do wiadomości sprawozdań ko­
misyi loteryi artystycznej i reprodukcyi obrazu Matej­
ki „Racławice."

W sali Sokoła odbył się w dniu 13 b. m. o 5 
godzinie popołudniu, za zezwoleniem c. k. Dyrekcyi 
gimnazjum Św. Jacka, popis gimnastyczny uczniów te­
goż gimnazyum w obecności Dyrekcyi gimnazyum, ro­
dziców i opiekunów. Z powodu szczupłości sali brąło 
udział w popisie uczniów tylko 100. Program obejmo­
wał :

1. pochód ozdobny wykonany w kierunkach pro­
stych i skośnych, tworzenie dwuszeregów, przestępywa- 
nie i wymijanie.

2. ćwiczenie wspólne laskami sześciotaktowe w 
dwóch grupach i

3. ćwiczenia na przyrządach na kółkach, drążku, 
poręczach i na linie.

Pochód ozdobny, przy odgłosie muzyki wykona­
ny z precyzją, wywołał powszechny aplauz. Wykona­
nie dalszych partyi gimnastycznych było dokładne i 
znakomite i wywoływało ciągle oklaski u zgromadzo­
nej publiczności. Szczególnie ład, karność i punktual­
ność młodzieży w pochodzie i ćwiczeniach gimnasty­
cznych uderzały wszystkich obecnych.

Dyrekcya wyraziła kiarownictwu uznanie i po­
chwałę za znakomite prowadzenie nauki gimnastycznej, 
zaś Prezesowi Towarzystwa wyraziła podziękowanie, 
że Towarzystwo tak wzorową szkołę gimnastyczną na 
korzyść młodzieży utrzymuje.

Zabawa w Parku krakowskim. W nadchodzącą 
niedzielę odbędzie się w parku krakowskim Zabawa 
na dochód wdów i sierót po drukarzach krakowskich, 
urządzona staraniem Towarzystwa drukarzy krakow­
skich „Siła." Jak nam komunikują, program zabawy 
będzie wielce urozmaicony, gdyż oprócz koncertu mu­
zyki wojskowej, wykonane zostaną śpiewy „Chóru To­
warzystwa Drukarzy Krakowskich," a na zakończenie 
p. Mądrzykowski spali własnego pomysłu nowe „Ognie 
sztuczne." Niewątpliwie publiczność nasza tłumnie 
w niedzielę pospieszy do Parku , ze wzgtędu na pro­
gram nęcący i na cel, zasługujący na istotne poparcie. 
Wstęp od osoby 20 ct. dzieci do lat 10-ciu płacą po­
łowę

W ogrodzie strzeleckim odbędzie się jutro jeśli 
pogoda dopisze, wielki koncert orkiestry wojskowej, 
z okazji intronizacji nowego króla kurkowego. O godz. 
6ej wieczorem otrzyma właściciel najwyższego numeru, 
jako premję, trzy owieczki, o god. 8ej zaś instrument mu­
zyczny, zwany „Manopanem".

Anna z Liszków Wójcicka przeżywszy lat 45 
zmarła wczoraj.

Wydział Filii krajowego Stow. Czerwonego Krzyża 
odbył wczoraj pod przewodnictwem swego prezydenta, 
dra Weigla, zwyczajne kwartalne posiedzenie. Na po­
siedzenie to po raz pierwszy przybyli reprezentanci 
zarządu wojskowego: pp. jenerał major Schnlz, starszy 
lekarz sztabowy Trzebicky, star.-zy intendent wojsk. 
Brzozo wsky i lekarz pułkowy Dubsky, którzy jako organ 
doradczy ze strony wojskowej będą odtąd stale brać 
udział w obradach Wydziału Filii. Członkowie cywilni 
Wydziału, prócz nieobecnego w Krakowie hr. Broni­
sława Lasockiego, zebrali się w komplecie.

Przedmiotem obrad było zobowiązanie się filii 
w obec Ministerstwa wojny, co do utrzymania swym 
wyłącznym kosztem dziennie 10—12 żołnierzy chorych 
lub rannych, w szpitaliku na dworcu kolei północnej, 
takich, których dalej koleją odesłać nie będzie można. 
Po nader ożywionej dyskusyi, w której tak członkowie 
(cywilni jak i wojskowi wzięli udział, uchwalił Wydział 
je duomyślnie przyjąć na siebie to zobowiązanie 
1 odpowiednią deklaracyę Ministerstwu wojny posiać.

Jeden z członków Wydziału zobowiązał się nad­
to z własnych funduszów utrzymać takąż samą liczbę 
chorych i rannych żołnierzy, gbyby tego zaszła potrze­
ba, tj. w tym przypadku, gdyby do szpitaliku zamiast 
10—12 żołnierzy dziennie było oddanych więcej żoł­
nierzy na pielęgnacją aż do liczby 24. Za tę gotowość 
do ofiarności wyraziło zgromadzenie temu członkowi 
Wydziału podziękowanie przez gorące oklaski.

Wydział przyjął do wiadomości zarządzenie cen­
tralnego Zarządu Czer. Krzyża w Wiedniu, aby na te­
raz zaniecMuć dalszego kształcenia posługaczy dla ran­
nych, która to nauka odbywała się w niedzielę w szpi­
talu garnizonowym na Zamku.

W końcu zawiadomieni zostali członkowie, że w 
krótkim czasie odbędzie się próba jazdy wozami 
sanitarnymi po nieiównych drogach w okolicy, któreto 
wozy stoją w pogotowiu w magazynie Czerwonego 
Krzyża na Błoniach tuż za «Wenecyą“ przy wale ko­
lejowym.

Z Kasyna powszechnego. Amatorzy Kasyna po­
wszechnego, którzy zdobyli już sobie uznanie, zawsze 
znakomitą grą, nowy dodali listek do wieńca sławy. 
Wczorajsze przedstawienie rozpoczął „Bibiński" Gawa-

lewicza, który odegrali improwizowani artyści w całem 
tego słowa znaczeniu znakomicie. Sowite zbierali okla­
ski poważny Hilary, wesoły Roman, dobry Dziadzio 
Piotr, oraz urocza żona Romusia.

Operetka, nie wiemy czy po raz pierwszy przed­
stawiana, pana Fr. Mbgela, spolszczona dla Kasyna 
znakomicie przez dra Mich., jest wesołą parafrazą oper 
włoskich, trzymanych w poważnym stylu, a mających 
za podkład treść bardzo błahą. Wesoła z natury rzecz 
ożywiona wesołą, dowcipną grą, odśpiewana z dosko­
nale oddaną konieczną napuszystością, zjednała wszy­
stkim wykonawcom bez wyjątku huczne brawa. Człon­
kowie kassyna mają do zawdzięczenia tan mile wczoraj 
spędzony wieczór prezesowi panu Kroeblowi, który nie 
szczędził kosztów na wystawę operetki, i artystycznym 
kierownikom pp. P. i Jejde, którzy wraz, z panem IIo- 
ckiem niemałą pomocą byli dla dzielnych amatorów.

Na pogorzelców Toń. W przyszłym tygodniu da- 
nem będzie w teatrze przedstawienie operetki lwowskiej 
złożone z kilku najbardziej łubianych operetek, z któ­
rego dochód przeznaczony będzie na pogorzelców Toń. 
W przedstawieniu tem wezmą udział najwybitniejsze 
siły operetki. Mamy nadzieję iż publiczność tłumnie 
pospieszy na to widowisko, chcąc tem dać dowód, iż 
nie obojętnem jest jej los pogorzałego chłopka.

Nieudały debiut. Wczoraj rano wstąpiła pani K. 
P. do kościoła N. P. Maryi i w czasie modlitwy skra 
dziono jej z kieszeni pieniądze, a to w ten sposób, 
że sprawca ostrem narzędziem odciął kieszeń wraz 
z pugilaresem. Okradziona spostrzegłszy brak kieszeni 
i pugilaresa krzyknęła „złodziej I" W kościele zrobiła 
się wrzawa i niezwykły popłoch. Kilkanaście osób wy­
biegło na ulicę i tu jak Deus ex machina zjawili się 
rewizorowie policyi pp. Mikorda i Zyffer, którzy uspo­
koiwszy p. K. P. radzili jej, aby była nieco cierpliwą. 
Pani K. P. wróciła do kościoła, a pp. rewizorowie 
w niespełna kwadrans przytrzymali pewną panią wy­
chodzącą z kamienicy pana Cz. i zapytali ją wprost 
gdzie podziała okradzione pieniądze? Zaatakowana roz­
pięła płaszcz i rzekła: „proszę szukać ja nie mam ża­
dnych pieniędzy," atoli otworzono jej ściśnięte ręce, 
i w jednej z nich znaleziono pugilares, a w drugiej 
scyzoryk. To wystarczyło. Damę ową odprowadzono do 
policyi. Tu wymawiała się ona słabością, że odcinając 
kieszeń nie wiedziała co czyni itd. Atoli komisarz nie 
będąc lekarzem, nie mógł zbadać owej fizycznej choro, 
by, tylko rozpoczął badania w kierunku istoty czynu 
karygodnego, które wykazały, że „cierpiąca" przybyła 
niedawno z dalekich stron do Krakowa ze swoim na­
rzeczonym i zamieszkała w hotelu. Mając już pewną 
wprawę w zabieraniu cudzej własności przyjechała da 
nas na gościnne występy... które jak się okazało, nie 
powiodły się jej zaraz na wstępie. Złodziejka ta na­
zywa się Teofila Bartuszewska, zaś jej amant — To­
masz Mann. Prawdopodobnie była ona z nim w zmo­
wie, gdyż czekał na nią przed kościołem i już miał 
odebrać podawaną sobie skrycie portmonetkę, ale stało 
się — jak wyżej opisaliśmy.

Za syna lokaja. Dziwne nieraz bywają koleje 
losu.

Koło „Fortuny" w ustawicznym jest ruchu, dzię­
ki czemu jedne jago szczeble podnoszą się do góry, 
gdy jednocześnie drugie zniżają się ku dołowi.

To nieubłagane „perpetuurn mobile" ludzkiego 
powodzenia i zawodów, wytwarza nieraz dziwne a dra­
matyczne kolizje w życiu.

Jako tej prawdy — ilustracja, może posłużyć na­
stępujący przykład:

Na jednym z wieczorów w początkach jeszcze 
karnawału, przedstawiony był pani *** 1 jej nadobnej 
córce p. X. młody elegancki człowiek.

Pani *** przyjęła mile prezentację młodzieńca, 
który nawiasem mówiąc wcale niezłe miał już stano­
wisko w świecie.

Zachęcony tą uprzejmością pan X., począł bardzo 
widocznie nadskakiwać paniom, szczególniej pannie, 
która mu bardzo się podobała.

Nadskakiwania te również dość mile były przy­
jęte, i zakończyły się proźbą pana X. o pozwolenie zło­
żenia wizyty.

Pozwolenie udzielonem zostało i zaraz nazajutrz 
pan X. pośpieszył złożyć swoje uszanowanie pani w*s

Etykietalna karnawałowa wizyta nie byta ostatnią, 
gdyż młody człowiek zaczął dość często bywać w do­
mu pani *** i niezmiennie asystował na wszystkich 
balach, i wreszcie oświadczył się.

Pani ***, która względem swej córki miała ży­
czenia arystokratycznego związku (była, sama hrabian­
ką z domu) niezbyt chętnie przyjęła oświadczyny i 0- 
stateczną decyzję w tej sprawie przelała na córkę.

Młoda para miała się widocznie ku sobie, gdyż 
panna **w zgodziła się bez wahania zostać żoną pana X.

Zdawało się zatem, że nic już nie stanie na prze­
szkodzie do szczęścia przyszłej młodej pary, gdy nagle 
niewiadomo zkąd pani *** dowiaduje się, źa narzeczo­
ny j°j córki jest — synem lokaja nieboszczyka jej 
męża.

Oburzenie i rozpacz pani a nawet i jej córki 
nie miały granic., obwiniono p. X. o nikczemny pod­
stęp, utajenie swego pochodzenia a nadewszystko tak 
bliskiego pokrewieństwa z ich dawnym lokajem.

Nastąpiły przykre nader wyjaśnienia, wymówki i 
łzy.

Okazało się wszakże; że pan X. ani domyślał się 
nawet, że jego ojciec mógł być kiedyś lokajem u 
państwa * * i to w ciągu lat dziesięciu, wtedy gdy 
państwo # * posiadali jeszcze znaczny majątek.

Ojciec bowiem staruszek już, nigdy nie zdradził 
przed swem dzieckiem swojej przeszłości w charakte­
rze lokaja, tembardziej, że dzięki szczęśliwym oko­
licznościom los dał mu niezgorszą fortunę, w postaci 
kamienicy na przedmieściu, gdy w tymże czasie pań­
stwo * + utracili cały majątek.

, Mimo to wszakże pani *** a za jej wpływem i 
córka ani słyszeć nie choiały o małżeństwie.

Dopiero rozsądne perswazje krewnych i przyja­
ciół, a niemniej gorąca miłość pana X. który sam był 
w rozpaczy... sprawiły że pani *** przebaczyła mu 
„lokajskie synowstwo" i dała — wprawdzie gorzko 
plącząc, swoje przyzwolenie...

A panna ?...
Była naturalnie posłuszną woli rodzicielki.
Ukochany but. Czekałaś mię z upragnieniem ko­

chana źoneczko?
— I tak jeszcze, ile razy słyszałam skrzypnięcie 

buta na schodach, sądziłam, że to ty 1
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Ślad wyprawy Stanley’a. Jak donosi londyński 
korespondent „Fremdenblattu“, ślad wyprawy Stanley’a 
nareszcie został odnaleziony. Siad to wprawdzie bardzo 
nieznaczny, niemniej jednak napełnić może otuchą 
wszystkich, których los dzielnego podróżnika tak mocno 
zaniepokoił.

Mianowicie wypływa z listu majora Bartelofa, 
który dąży w trop za wyprawą Stanley’a, pisanego w 
Singabii nad rzeką Kongo dnia 25 października 1887 
r., iż według relacyj napotkanych przez niego zbiegów 
wyprawy wspomnionej, stan tejże i zdrowie samego 
Stanley’a nic nie pozostawiają do życzenia.

Żywności też wyprawa ma poddostatkiem, nato­
miast zachowanie się naczelnika miejscowych plemion, 
Tippu-Tippa, który pierwotnie wspierał wyprawę, było 
w ostatnich czasach wcale nieprzyjaznem. Szczegółów 
o kierunku drogi Stanley’a nie podaje major Bartelot.

Samobójstw w Wiedniu było w r. 1887 według 
wykazów policyjnych 1.195; mianowicie odebrało so­
bie życie mężczyzn 864, kobiet zaś 331. Czemu to przy­
pisać , że blisko trzy razy tyle mężczyzn sprzykrzyło 
sobie życie co kobiet. Prawdopodobnie kobiety więcej 
są przywiązane do życia i bardziej się godzą z losem 
niźli mężczyźni.

Handlujący żywym towarem. W Pińsku na Po- 
lesiu złapano w tych dniach trzech żydów i jedną ży­
dówkę, trudniących się handlem żywym towarem.

Są to ludzie młodzi, a żydówka Itka Goldflau­
mowa, odznacza się nawet niezwykłą urodą.

Złapano icłi w chwili, gdy wraz z dwiema mło- 
demi dziewczętami z Pińska, mieli się udać na połu­
dnie koleją wileńsko-rowieńską.

Przytrzymano ich dopiero na kilka minut przed 
odejściem pociągu.

Do wykrycia łotrów przyczyniła się następująca 
okoliczność.

Młoda Goldflaumowa poznajomiła się przed kilku 
tygodniami z 17 letnią szwaczką, chrześcianką, R. M., 
pędzącą, jak większość naszych pracownic igły, nędzny 
nad wyraz żywot.

W ostatnich czasach M. miała zajęcie w magazy­
nie mód niejakiej Rejnstejnowej, i, jakkolwiek zara­
biała tam zaledwie kilka rubli na miesiąc, mogła się 
jako tako utrzymać.

To też podszepty Goldfl rumowej, ażeby opuściła 
Pińsk i udała się w obce strony szukać lżejszego chle 
ba, nie odniosły skutku.

Wówczas Goldflaumowa, korzystając ze znajomo­
ści z właścicielką magazynu mód, w którym M. pra­
cowała, postarała się o oddalenie jej z magazynu.

Intrygami swemi, skrycie naturalnie przed M., 
zrobiła to, iż biedna dziewczyna pozostała na bruku, 
mrąc z głodu.

Wówczas G., przypuściła do niej silniejszy, niż 
zwykle atak, a zapewniała ją, iż będzie „tam“ mogła 
pracować równie uczciwie, z tą jednak różnicą, iż bę­
dzie lepiej płatną.

Po długich namowach M. przystała.
Przed kilku dniami G. poleciła przeprowadzić się 

do niej, przyczem nie pozwalała jej wychodzić na mia­
sto, a następnie wywiozła M. i inną jeszcze dziewczynę 
na dworzec kolei, gdzie na nią już czekali towarzysze.

Ponieważ M. znikła nagle z domu swej starej 
matki, u której mieszkała i którą z pracy swych rąk 
utrzymywała, staruszka zaniepokojona, gdy po upły­
wie dwóch dni dziewczyna nie wróciła, dała znać po­
licji.

Dzięki temu, łotrów aresztowano.
Jak wykryło śledztwo, swym procederem trudnili 

się już oni od lat kilku.
Charakterystycznym jest przytem faktem, iż wszy­

scy przebywali w Pińsku za fałszywymi pasportami, 
oprócz tego każde z nich miało po parę fałszywych 
pasportów „w zapasie.“

Żywy towar wywozili na Odessę do Turcji, do 
haremów i domów rozpusty.

Niektórzy rodzice wprost sprzedawali swe córki.

Gospodarstwo, Przemysł i Handel.
Rozprawy w Wiedeńskiej radzie miejskiej o fa­

bryce obuwia w Modling świadczą o bardzo niskim po 
ziomie ekonomicznych pojęć Wiedeńczyków. Obrońcy 
drobnego przemysłu nie żądają ni mniej ni więcej jak 
tylko zniszczenia wielkiego przemysłu, bo wnoszą, aby 
fabryczny wyrób wszelkiego przemysłowego artykułu 
był wzbroniony. Takim sposobem postęp cofnąłby się 
wstecz o całe dwa wieki. Jeszcze jeden krok dalej, a 
byliby rzucili klątwę na wszelkie przemysłowe maszy­
ny i żądali powrotu do pierwotnej roboty ręcznej 
w przeszłości. Wygląda to tak, jak gdyby woźnice 
dla ocalenia swego obywatelskiego towarzystwa żądali- 
uby wszelki ruch kolejowy był zniesiony.Z takimi mędr­
cami musi wiedeńska Rada miejska czas tracić bezuży­
tecznie na wielu posiedzeniach.

Przemysł Warszawy. Z urzędowego sprawozdania 
o zakładach przemysłowych Warszawy dowiadujemy 
się, że w roku 1887 ogółem 136 fabryk wyrobiło ma- 
teryałów, przy współudziale 5,314 robotników, na sumę 
11,226.452 rs.

Kurs rubla. „Bórsen Zt.“ Wartykule, omawiającym 
poprawę kursu rubli powiada, że regulatorami waluty są 
dwa czynniki: 1) dopływ not na rynek i 2) odpływ not.

Co się tyczy pierwszego punktu, to rubel przy­
bywa na rynek niemiecki z dwóch źródeł; z wypłaty 
kuponów i wywozu towarów zagranicznych do Rosyi. 
Rubel odpływa zaś wtedy, gdy handel wywozowy Ro- 
syi przybiera znaczne rozmiary. Poprawę waluty wa­
runkuje zatem: redukcya długu, znaczny wywóz z Ro­
syi i zmniejszony przywóz. Wobec dość znacznych a- 
mortyzacyi pożyczek i niezaciągania nowych długów 
jesteśmy obecnie świadkami pierwszego zjawiska. Co 
do bilansu handlowego w pierwszych miesiącach bie­
żącego roku ujawniła się już przewaga wywozu nad 
przywóz w sumie przeszło 50 mil. Oto są zdaniem „Bórs. 
Ztg.u istotne przyczyny poprawy waluty. Może ona też 
uczynić dalsze jeszcze postępy, o ile obmyśloną zosta­
nie zręczna polityka taryfowa. Zwiększony wywóz po­
winien doprowadzić kurs rubli na poziom o wiele ko­
rzystniejszy. Do jakiej wysokości dojść może notowa­
nie, na to trudno znaleźć odpowiedź. Zależy to atoli od 
innych jeszcze reform, jak naprzykład projektowana 

reorganizacya produkcyi złota, mająca przeszkodzić od­
pływowi całej ilości wydobywanego kruszczu za gra­
nicę. To wszystko zaś obwarowane jest nadto jednem 
ważnem zastrzeżeniem, mianowicie koniecznym warun­
kiem poprawy położenia politycznego.

Tyle „Bórs. Ztg.“ Przyznać trzeba, że końcowe 
uwagi sa słuszne i dość dobrze sytuacyę charaktery­
zują. Fałszem jest tylko pominięcie wpływu spekulacyi 
na normowanie się kursów, bo czynnik ten ważną od­
grywa rolę i z tem większą występuje siłą, czem sła­
biej jest zabezpieczona sytuacya polityczna.

Przegląd polityczny.
Śmierć cesarza Fryderyka — jedyny dominujący 

nad innemi wypadek. Aczkolwiek we wczorajszych de­
peszach sygnalizowano agonię, to jednak do tego cza­
su ostateczne pogorszenie się stanu zdrowia było tak 
niespodziane, iż nawet w najbliższych sferach lekar­
skich nieprzeczuwano katastrofy. Przed wczoraj gorączka 
była ustała, a apetyt ciągle wzrastał. Bezpośrednie 
niebezpieczeństwo zdawało się zupełnie usunięte, wi­
dać tylko było u cesarza pewną depresję duchową — 
jako następstwo niedostatecznego pożywienia i bojaźni 
przed śmiercią głodową. Pożywienie płynne otrzymy­
wał on zapomocą sztucznego aparatu, składającego się 
z miękkiej gumowej rurki, wprowadzonej przez usta 
po nad bolącem miejscem do otworu pokarmowego. 
Główne cierpienie polegało na tem, że resztki pokarmu 
dostawały się do rurki oddechowej i wywoływały krztu­
szenie się i kaszel. Stałe pokarmy przyjmował cesarz 
sam i przełykał je z łatwością. Sposób odżywania był 
stosunkowo tak udatnym, że lekarze sami dziwili się 
i w przedwczorajszych depeszach berlińskich zapewnio­
no, iż w ten sposób miesiące całe da się utrzymać 
cesarza przy życiu. Z głów koronowanych ostatnim był 
król szwedzki, któremu się udało widzieć cesarza przed 
śmiercią.

Skoro delegacya austryacka z powodu posiedzeń 
Izby panów w Wiedniu, doznała zwłoki w pracach 
swoich, mamy przeto wiadomość dziś tylko z delega­
cy! węgierskiej. Na posiedzeniu komisyi wojskowej 
tejże delegacyi, minister wojny na postawione pytanie 
odpowiada, iż nie myśli o przeprowadzeniu nowej or- 
ganizacyi armii. Kilka tylko przewidzianych na wypa­
dek mobilizacyi formalności ma być już w czasie po 
koju przeprowadzonych, a mianowicie przez wystawie­
nie kadr. Chodzi tylko o to, aby już dawniej na pa­
pierze istniejące zarządzenia wprowadzić w zastosowanie, 
względnie uczynić armię prędzej gotową do operacyi. 
Pewne wydatki, które właściwie do ordynaryum należą, 
preliminowano dlatego w extraordynaryum, ponieważ 
nikt nie może przewidzieć stosunków, jakie mogą zajść 
z końcem 1889 roku, i wówczas ewentualnie nie by­
łoby potrzeby prowadzić dalej wspomnianych zarządzeń. 
Powiększenie stanu oficerów jest koniecznem z powodu 
małej ilości oficerów zawodowych, przypadających na 
pododdziały w razie mobilizacyi.

W niewielu dniach, przeznaczonych na mobiliza- 
cyę, nie dałoby się temu złemu zaradzić, dla tego 
trzeba poczynić odpowiednie zarządzenia już podczas 
pokoju, zwłaszcza wśród dzisiejszych stosunków. Mini­
ster zapewnia, iż tylko rzeczywiście konieczną ilość no­
wych posad oficerskich zamierza ustanowić.

Względem administracyjnych oszczędności i de- 
centralizacyi systemu dostaw nie ukończono jeszcze ba­
dań. Minister, tak jak jego poprzednik, będzie się sta­
rał połączyć zdolność do boju wojska z położeniem 
finansowem państwa.

Na zapytanie Wahrmana oświadcza minister woj­
ny, iż przeprowadzenie mobibzaoyi jest w każdej chwili 
możliwem nawet bez nowych zarządzeń, lecz rozwój sił 
wojskowych wkłada na zarząd wojskowy zawsze nowe 
obowiązki.

Przy obradach nad odpowiedziami na przeszło- 
roczne rezolucye wyraża referent życzenie większego 
pielęgnowania języka węgierskiego, aczkolwiek konsta­
tuje pocieszający postęp.

(Minister wojny oświadcza, iż leży mu na sercu 
kwestya jasnego postawienia stosunku obu języków, 
ażeby o ile możności jak największa ilość oficerów wy­
uczyła się języka węgierskiego, lecz ażeby również i 
Węgrzy wyuczyli się języka służbowego. W szkołach 
kadeckich jest wielki postęp. Przy zamierzonej przez 
ministra rewizyi planu naukowego wyznaczy on więcej 
czasu na naukę języka węgierskiego.

W toku dłuższej dyskusyi nad rezolucyami wzglę­
dem decentralizacyi dostaw, oświadcza minister wojny, 
że kwestya ta jest przedmiotem ścisłych studyów. Przy 
obecnem położeniu nie można się zgodzić na zasadni­
czą zmianę systemu dostaw. Jeżeli stosunki na to poa 
wolą, to poczyni on pozytywne wnioski. Szef sekcyi 
Lambert oświadcza, iż przygotowania w celu wypowie­
dzenia istniejących układów zostały przerwane wskutek 
stosunków politycznych w grudniu zeszłego roku. Było 
wówczas rzeczą nieodzownie konieczną trzymać się do­
tychczasowych układów. W swoim czasie będzie kwe­
stya rozwiązaną w porozumieniu z oboma rządami. W 
końcu wybrano osobną komisyę, której minister wojny 
da odnośne szczegółowe wyjaśnienia.

Następnie minister wojny motywuje szczegółowo 
nadwyżkę w wydatku w kwocie 14/IO mil. złr. Wy­
datek tek jest wynikiem nieodzownie koniecznego dal­
szego rozwoju organizacyi wojskowej. Minister podaje 
liczbę oficerów, jaka w razie mobilizacyi jest potrzebna. 
Oficerowie rezerwowi dostarczą przecież największego 
kontyngentu. Spodziewa on się, iż w bliskiej przyszło­
ści z tego tytułu nie będzie więcej nowych żądań. O 
pomnożeniu kawaleryi nie ma mowy. Odnośne sztaby 
dywizyjne będą urządzone przy istniejących już dywi- 
zyaeh.

Prezes ministrów Tisza zauważa wobec twierdzeń 
kilku mówców poprzednich, iż prawdą jest, że poprze­
dni minister wojny oświadczył, że uzbrojenie wojska 
nie było nigdy tak kompletnem, jak wówczas, lecz nie 
powiedział on, że do rozwoju sił wojskowych nie bę 
dzie już więcej nigdy nic potrzeba.

Ze pomiędzy zapatrywaniem obu ministrów woj­
ny nie ma różnicy, wynika z tego faktu, iż obecny pre­
liminarz został ułożony przez poprzedniego ministra 
wojny. Nowe zarządzenia znajdują naturalne uzasad­
nienie w ustawicznym rozwoju. — Jeżeliby ewentualny 
nieprzyjaciel mógł prędzej od nas swe wojska zmobili­

zować, to wkłada to na nas obowiązek, iżbyśiny się 
starali tę szybkość jeszcze spotęgować.

Po przemówieniu Iwanki w duchu Tiszy, odro­
czono dyskusyę do dzisiaj wieczór.

Komisya finansowa delegacyi węgierskiej przyjęła 
bez zmiany preliminarz wspólnego ministerstwa finan­
sów, Izby obrachunkowej i dochodów cłowych.

Na posiedzeniu zaś komisyi dla spraw zagranicz­
nych tejże delegacyi węgierskiej referował Max Falk 
o budżecie ministerstwa spraw zagranicznych. Falk po­
stawił wniosek, iżby komisya ze względu na to, że mi- 
mister spraw zagranicznych, trzyma się we wszystkich 
punktach programu aprobowanego przez delegacye, że 
obecny stan Wschodu odpowiada w zupełności temu 
programowi, że rezultat ten został osiągnięty za pomo­
cą zupełnie pokojowych środków — zaproponowała de­
legacyi, iżby ta i tego roku wyraziła swe zupełne uzna­
nie i aprobatę kierownictwu polityki zagranicznej.

Po przedstawieniu sytuacyi przez hr. Kalnokiego 
i po zaznaczeniu, iż polityka rządu jest najbardziej po 
kojową, uchwalono budżet.

Własne Telegramy Kurjera.
Poczdam 15 czerwca. Cesarz Fryderyk 

umarł dzisiaj o god. II minut 15 przed południem. 
Powodem śmierci było zaduszenie.

Poczdam 15 czerwca. Oprócz rodziny cesar­
skiej przy zgonie byli obecni: ks. Bismark, mini­
ster wojny Bronsart i marszałek dworu książę 
Radoliński. Śmierć cesarza nastąpiła bezboleśnie 
i bez walki przedśmiertnej; dawała ona obraz 
spokojnego zaśnięcia.

O 12 w nocy cesarz przepędził pół godzi­
ny w fotelu i przyjął cokolwiek pożywienia. 
Od 3 nad ranem ubytek sił szybko następował. 
O godzinie 5 cesarz na krótko usnął, poczem 
obudził się jeszcze zupełnie przytomny. O go­
dzinie 9 przybyli z Berlina doktorzy Krause, 
Leyden i Senator, oraz dyrektor akademji Wer­
ner. O godzinie lo’h wszyscy lekarze podpisali 
następujący biuletyn •

„Jego ces. Mość spoczywa w śnie lekkim, 
lecz od czasu do czasu budzi się z wyraźnemi 
oznakami przytomności, i bez oznak cierpienia. 
Puls i oddychanie bardzo słabe.“

O godzinie 10 minut 15 z rana bramy zam­
ku Friedriechskron szczelnie zamknięto. Przed zam­
kiem zgromadziły się niezliczone tłumy ludności. 
Opowiadają, że wczoraj cesarz napisał na karte­
czce te słowa do córki: „Pozostań bogobojną i 
miłosierną, jaką dotąd byłaś. Oto jest ostatnie 
życzenie twego umierającego ojca “

Wiedeń 15 czerwca. Obecni tu arcyksiążę- 
ta złożyli kondolencją ambasadorowi niemiec­
kiemu. jak również ambasador francuski i hi­
szpański. Teatra dworskie zamknięto.

Budapeszt 15 czerwca. Na posiedzeniu ko­
misyi dla spraw zagranicznych hr. Kalnoky wy­
jaśnił w ten sposób sytuacyę polityczną:

Sprawy wschodnie niesprowadziły nowych 
zawikłań, ztąd nie potrzeba było nic uczynić ta­
kiego, coby wpłynęło na pogorszenie stosunków 
pokojowych. Naprężenie stosunków politycznych 
zmniejszyło się, ale nie znikły dotychczas obawy 
które wstrząsały Europą podczas zimy i z począ­
tkiem roku bieżącego.

Bułgarja musi zwracać na siebie szczegól­
niejszą uwagę naszego państwa. Obawy o po­
kój nie wypływają tylko ze stosunków wscho­
dnich lecz z daleko idącej różnicy zapatrywań 
się nietylko pojedynczych gabinetów ale i lu­
dności. Te burzl we prądy trzeba zawsze mieć 
na oku i liczyć się z niemi. Położenie wzglę­
dnie pokojowe nie wyklucza obowiązków wska­
zania na niepewność, która jeszcze długo po­
trwać może. Dlatego państwa zmuszone są nie­
tylko w czasie alarmów i pogłosek wzmacniać 
swe siły wojskowe ale pracować stale i nieu­
stannie nad ich wzmocnieniem. Jest to stan 
przykry ale zawsze lepszy od wojny.

Zrozumienie ważności przymierza z Niem­
cami jest dla ministra bardzo pocieszającem. 
Dawno żadne przymierze nie było przyjętem z 
takiem ogólnem uznaniem. Dowód to że pod­
stawą jego jest uczciwość i otwartość, a rezul­
tatem jego winno być utrzymanie pokoju oraz 
dobrobytu obu państw sprzymierzonych.

Traktat z Włochami jak to powiedział Cser- 
natony jest uzupełń eniern przymierza z Niemcami. 
Ważność jego podnoszą wspólne interesa na po­
łudniu, na wschodzie i nad morze n sródziemuem: 
Traktat ten zapewnia też wzajemne bezpieczeń­
stwo interesów i celów a wzmacnia go zawarty tra­
ktat handlowy. Crispi położył tu wielkie zasługi, 
Dalej minister zgadza się z zapatrywaniem że in­
teresa ludów bałkańskich są zgodne z interesami 
Austryi a nawet w większej części europejskich 
mocarstw. Anglia celom tym przyklasnęła a zbyt 
ważną ona odgrywa tam rolę, aby jej zdanie nie­
było doniosłe.

Po interpelacjach co do kolei wschodnich i 
odpowiedzi na nie ministra wyrażono mu jedno­
głośnie uznanie ze strony komisyi.

Budapeszt 15 marca. Względem wyrażo­
nego zdania przez Appony’ego, że należy u- 
tworzyć ambasadę w Madrycie, hr. Kalnoky 

oświadcza, iż zajęcie dawnego stanowiska przez 
Hiszpanię miałoby znaczenie dla monarchicznej 
Europy. Następnie w odpowiedzi Falkowi u- 
sprawiedliwia minister trudności pocztowe, 
na linjach nowej kolei wschodniej, — któ­
re już załatwione zostały. Zapowiada otwarcie 
linii do Konstantynopola za dwa miesiące i 
oddaje pochwałę Bułgarom iż bez zaciągania 
pożyczki budowę kolei wykonali.

Berlin 15 czerwca. Przewiezienie zwłok ce­
sarza Fryderyka do Berlina ma nastąpić w nie­
dzielę. Pochowanie zwłok nastąpi w mauzoleum 
charlottenburgskiem.

Berlin i 5 Czerwca. Miasto przyjęło żałobną 
powierzchowność. Giełda, kawiarnie teatra i miej­
sca publiczne pozamykane. Wszędzie wywieszo­
no flagi. Bismark odjechał dziś rano po otrzy­
maniu telegramu o agoniji do Poczdamu.

Londyn 15 czerwca. Książe Walji wyjeżdża 
dziś do Berlina.

Madryt 15 czerwca. Ukonstytuowany przez 
Sagastę gabinet ma odcień więcej demokraty­
czny i zamierza przeprowadzić polityczne refor­
my przeszłego gabinetu.

Rzym 15 czerwca. Królestwo wyjechali z 
Bolonii. Według Tribuny król ma się udać in­
cognito do Berlina.

Poczdam 16 czerwca. Zwłoki cesarza spo­
czywają na łożu. Droga od Friedrichskron do 
Sansouci obsadzona huzarami. Wewnątrz zamku 
Friedrichskron straż trzyma bataljon kadetów.

Berlin 16 czerwca. Giełda i dzisiaj będzie 
zamknięta.

Berlin 16 czerwca. Wczorajszy >Reichsan- 
zeiger« ogłasza »Męczennik królewski zakoń­
czył życie. Z woli Boga Jego Ces. Mość cesarz 
i król Fryderyk, nasz najukochańszy władca, 
po długich, ciężkich cierpieniach, znoszonych z 
podziwu godną wytrwałością i poddaniem się 
woli Bożej, przeniósł się do wieczności, niedłu­
go po 11 przed południem. Ciężko boleje dom 
królewski i nasz naród, osierocony po raz dru­
gi w tak krótkim przeciągu czasu, nad tym przed­
wczesnym zgonem ukochanego Monarchy. Ber­
lin 15 czerwca 1888 (podp.) Ministerjum Pań­
stwowe.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny:
Ka.ztm.ter z certo s zewie z

Przyjechali do Hotelu Saskiego do 
d. 15 czerwca 1888 r. lir. Alfons Mniszech z Bieliny, 
hr. Konstancya Stadnicka z Sąd. Wiszni br. Józef Bru- 
nicki z Podhorzec, dr. Ludwik Heyne ze Złoczowa, 
Władysław Podhorski z Kijowa, Mieczysław Kardoliri- 
ski z Torunia, Jadwiga Gąsiorowska z Belgradu, Zofia 
Grużewska z Wilna, Stanisława Bakszewicz z Wilna, 
Tadeusz Sierdaski z Warszawy, Aleksander Taege 
z Berlina, Jan Gnoiński z Tarnowa, Ludwik Kantor 
z Triestu, Franciszek Trzciński z Gdyczyna, X. Stefm 
Gibel z Ryglic, Tadeusz i Stefan Romer z Jodłownika, 
Aleksander Fiers z Wiednia, br. E. Girard z Rewal, 
Konstanty Buhl z Friedlandu, Zygmunt Unrug z Zdzie- 
chowic.

TEATR LWOWSKI W KRAKOWIE-
Dziś w sobotę dnia 16-go czerwca 1888 roku

NANON
Operetka w 3 aktach F. Zella: muzyka Ryszarda Genee'go.

OSOBY:
Król Ludwik XIV
Pani de Maintenon
Markiz d‘Aubigne, jej kuzyn 
Ninon del E iclo
Pani de Frontenac) .
Hrabina Houlieres / Przyjaciolki Ninon
Markiz de Marsillac, intendent król, teatrów Pan Myszkowski 
Hekior, wice-hrabia de Marsillac, jego kuzyn Pan Skalski 
Abbó Ln P atre Pan Gasiński
Nanon Patin, oberzystka z „pod zlot, jagnięcia* Pa i Zimajer 
Gaston, paz' Ninon Panna Babińska
Bombardini, tambor-major Pan Fedyczkowski
Notaryusz plln Chudkowski

Dr. Juliusz Bandrowski 
lekarz-dentysta 

ukończywszy w Berlinie specyalne stlidya, za­
mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr. 7 

tuż obok Szarej Kamienicy.
Mynuje codziennie: f. ’U
Wszystkie operacye na żądanie bezboleśnie przy 

stosownem znieczuleniu. 134 7_ Q
Sztuczne zęby osadzane w złocie lub kauczuku.

Dla ubogich chorych ordynacya bezpłatna w każdą środę i so­
botę od godz. 9—10 przed południem.

—1 - ----------------

NADESŁANE.
Ogród strzelecki, najprzyjemniejsza miejscowość 

przez czas letni. Restauracya, kawiarnia i cukiernia 
w miejscu. Wyborne mleko kwaśne i śmietana, chleb 
domowego pieczywa, kawa wiejska, raki olbrzymie, 
kurczęta z rożna. Usługa spieszna i sumienna, kon­
certu odbywają się we wszystkie święta i czwartki o 
ile pogoda sprzyja. 72 28 "

Pan Kiczman 
Panna Wajgel
Pan Laskowski 
Pani Radwan
Pni Michb-wiczowa
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Skład farb i handel materjałów
’„POD CZARNYM PSEM“

JÓZEFA HANKE
we Lwowie, Rynek 1. 38, we własnym domu

poleca dla uczynienia podłogi pięknu, połyskującą i trwałą uznaną powszechnie 
za najlepszą

Masę woskową do zapuszczania podłóg i Glazurę bursztynową
do pociągania podłóg

która nadaje połysk i kolor za jednorazowein pociągnięciem.

Wszelkie gatunki szczotek- 11 8—10

Masę woskową
w Andrychowie p. A. Pukalski
w Baranowie p. E. Zucker
w Bełzie p. J. Miłkowski
w Bieczu p U: Klein
w Bóbrce pani B. Aczkiewicz
w Bochni p. J. Michnik
w Bolechowie p. M. Gottesmann 
w Bołszowcach p. A. Lichtmana 
w Borszczowie pani O. Armatys 
w Brodach pp. Witkowski i Sp. 
w Brzeżanach pani B Wrońska

„ p. E. Klimek
w Brzozowie pani A. Maryniowa i Sp.
w Buczaczu p. J. Neu<iann
w Bursztynie p, F. Frankel 
w Bu»ku p M. Goldhaber 
w Cieszanowie p. S Spirgel 
w Chodorowie p. Oswald Paul i 
w Chorostkowie p. C L. Press 
w Czerniowcach p. Ignacy Schnirch 
w Czortkowie p, A. Kostecki 
w Dębicy p. S. Serednicki 
w Dolinie pani R. Turteltaub 
w Dorna Watra p. M. Terebtsy 
w Drohobyczu p. Teofil Jabłoński 
w Goriicach p. 8. Birn 
w Gródku p. A. Łippus 
w Grybowie p. A. Muszyński 
w Grzymałowie p. B. Genser 
w Haliczu p. L Sussholz
w Horodence p. J. R. Schor —•—————
w Husiatynie p L. Hermann
w Jarosławiu p. J. Krasicki

„ p. O. Strassberg
w Jaśle pp. J. Pollak i Syn
w Jazłowcu p. F. Grohs
w Jeziorzanach p M. Sternschuss 
w Kałuszu Towarzystwo spożywcze 
w Kamionce Str. p. J. Sklenka 
w Kańczud e Towarz. spożywcze 
w Kętach pani M. Barysz 
w Kolbuszowi pani Fr. Goldamer 
w Kołomyi p. Śt. Romanowicz

„ p. Kożański
w Koralówce p. M. S ernschein
w Kossowie p. M. Kamil 
w Kozowie p. M. J. Alter 
w Krakowie p. H Fritsch 

n p. A Schultz 
w Krośnie p. J Łazarowicz.

„ p. F. Stawicki 
w Kuttach p. A. H. Weiser 
w Łańcucie p. G. Danielewicz

„ p. J. Cetnarski 
w Leżajsku p. S. Pomeranz 
w L manowej p. E. Rozwadowski 
w Lisku p. H. Fleischer 
w Lubaczowie p. II. Herzberg 
w Makowie p. Turyczyn 
w Mielcu A. Dębicki

utrzymują na składzie:
w Mielnicy p. N. W ciselberg 
w Mbnasterzyskach p. P. Doegler 
w Mostach wielkich p. B. Gruner 
w Myślenicach p. J. Gutmann i Sp. 
w Nadwornie p. T. Griffel 
w Nisku p. B on. Kasper 
w Niżnipwie pani E. Zaręba 
w Nowym-Sączu p. J. Muller

„ p. W. Olexy 
w Oleszyc ch p. J. Kamiński 
w Peczeniżynie p. A. Jasiński 
w Pilznie p. W. Uiberall 
w Podhaj. ach pp. J. Zimta Nast. 
w Po kamieniu p. D. Reiser 
w Podwołoczyskach p. L. Jecses 
w Pomorzanach p. L. Mantel 
w Przemyślu p. A. Faliszewski

„ p. M. Krug
w Przeworsku p. W. Switalslii 
w Radomyślu p. H. Bartoszyński 
w Radzieehowie p. F. Grot 
w Rawie ruskiej p. E. Arbesbauer 
w Rohatynie Narodna Torhowla 
w Ropczycach p. W. Kwiatkowski 
w Rudniku p. F. Chmielowski 
w Rzeszowie p. E. G. Neug bauer 
w Samborze p B. Żuławski

„ p. Kromer
w Sanoku Narodna Torhowla 
w Sędziszowie p. L. Włodek 
w Sereci > p J. D mpniaka wd.

„ p. J Sommer 
w Sieniawie Towarz. spożywcze 
w Skale p. J. H. Kohu 
w Śn atynie p. M. Boehm, 
w Sokaln p. A. W. Grot 
w Stanisławowie p W. Schafer 
w St rym-Sączn p. A- Esser 
w Starym-Mieście K. Zygmu towicz 
w Stryju p. L. Liebermann 
w Suczawie p. M Unicki 
w Szczurowej p. J de Kępiński 
w Tarnobrzegu p. N. G żyńs-.t 
w Tarnowie pp. W. Mibdner i Sp.

„ p. T. Scharff 
w Tarnopolu p. B Stein

, p. J. Skowrońska 
w Tłumacz i p. M. Hubschm-nn 
w Tłustem p. W. Budziszewski 
w Turce p W. Kuczyński 
w Ulanowie p. M. Dubil 
w Ustrzykach doln. pani W. Rutkowska 
w Wadowi" ach p. J. 1’ohl 
w Zaleszczykach p. H. Sanocki 
w Załoścąch p. H. Amarant 
w Zbarażu p. J. Kadernóżka 
w Złoczowie p. J. Kordecki 
w Żółkwi p. J. Olearczyk 
w Żurawnie p H. Frenkiel 
w Żywcu p. A. Fawluszkiewicz
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GKAFOLOGIA.
Podręcznik do rozpoznawania z pisma stanu 
moralnego osób, tychże zdolności i skłonno­
ści towarzyskich (z tablicą litografowaną), 

skreślona przez Czesława Czyńskiego. 
Cena 20 ct.

Do nabycia we wszystkich księgarniach — 
Skład główny w księgarni S. A. Krzyźano- 
128 wskiego w Krakowie. 10-12

PRACOWNIA STOLARSKA
PIOTRA URBANIKA 

Kraków, ul. Wiślna I 8, 
podejmuje się wszelkich robót fabrycznych, 
jakoteż meblowych, ręcząc za gustowne wy- 

konan e. Ceny nader przystępne.
97 9 10

HOTEL ZLEIH 
w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy, 
naprzeciw kościoła 00. Dominikanów, 
założony w r. 1877 obecnie na nowo 
został urządzony. Restauracya własna.

Ceny przystępne. 10 "—8

Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić 
PT. Publiczność, 7 A T^p AT) gaianteryj- 
iż nowo założony ZJlxIX.lJii.L' no-introli- 
gatorski i passepartouts w Krakowie przenie­
siony został w Rynek linia A-B, Nr. 37. — 
Zakład ten urządzonym jest w najlepszy spo­
sób i podejmuje się wszelkich robót, wcho­
dzących w zakres introl gatorski a mianowicie: 
Oprawy książ k od najzwyklejszych <>o naj- 
ozdobniejszych, książek do nabożeństwa, ksiąg 
handlowych oraz wszeikich innych opraw. 
Wyrabia wszelką galanteryę, jakoto: kasetki, 
wachlarze, kasety na srebra, etui na biżute- 
rye, portmonetki, wszelkie ramy na fotogra­
fie, obrazy, oraz przyjmuje takowe do opra­
wy. Zwraca się także uwagę na roboty spe- 
cyalne: albumy, roboty skórzane i rzeźbienie 
w takow. j, Pas epartouts różnego rodzaju, 
tablou, teki na dyplomy od najpospolitszych 
do najwykwintniejszych. Zarazem podejmuje 
się wszelkich reperacyj, tak książek jakoteż 
i innych galanteryjnych wyrobów. Polecam 
przeto PT. Publiczności mój zakład, bo ma;ąe 
długoletnią praktykę w samych p erwszorzę- 
dnych zakładach tak krajowych jakoteż i za­
granicznych, jestem w stanie z nimi konku- 
rencyę prowad .ić. (131 4-6)

Spodziewając się, że Szan Publiczność 
mój Zakład popierać raczy, dołożę usiłowań, 
aby zad >śó uczjnie wymogom i zjednać sobie 
zaufanie i dobrą renomę. Z poważaniem 

lloliert Ja!■<»<!a.

D. J. WALOBERG
tapicer w Krakowie, ul. Grodzka Nr.

poleca Szan. P. T. Publicznoś. i 
swój zakład tapicerski, w którym 
wykonuje matęrpce wlbsienne w prze­
ciągu 3 godzin na maszynie sprowa­
dzonej z zagranicy, odznaczonej 3-kro- 
tnie dyplomem zasługi. Zyskując na 
czasie mogę więc odstępować o po­
łowę taniej niż w innych zakładach.

Posiada na składzie meble, sofy, otomanki 
itp. po cenach mder przystępnych. Dekoruje 
salony według nąjnowszych żurnali paryskich 
jak najgustowniej, w dowód czego może się 
wykazać chlubnenii świadectwami. 121 6-10
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towarów bławatnych i konfekcyj 
damskich

I. SOBOLEWSKIEGO
w Krakowie

ot rzymuł i poleca w wielkim wyborze

Nowości wiosenne 
Huknie, paletoeiki, okry­

cia i płaszczyki.
Towary wyborowe — Ceny bardzo 
umiarkowane —Próbki na żądanie 

opłatnie.

Porębski i Ziiuler
Kraków, Rynek Nr. 7 

polecają hafty białe, koronki, wstążki, ryżki, 
aksamitki, batysty, krepy, grenodyny, muszli- 
ny, tiule, weloniki, gorsety, podszewki, chi­
ton biały apretowany i nowy rodzaj zupełnie 

bez apretury. 122 4—6 I
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ATENTA NA WYNALAZKI
W EUROPIE i AMERYCE wyrabia i sprzedaje 

Gerard Wacław Nawrocki 
(Warszawianin), inżynier i adwokat patentów. Właściciel firmy: 

J. Brandt & G. W. v. Nawrocki
W BERLINIE 38 24-52.

Eriedriclisstrasse 78 (dom „Germania* róg Franzósische Straase)
Pierwsze biuro patentów od r. 1873 istnieje.

Dostarcza różne maszyny parowe, rolnicze elektryczne i inne.
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posiadamy na składzie wielki wybór bielizny damskiej,męskiej 
jiiiWsi dziecinnej W najlepszych gatunkach i najświeższych fasonach oraz Skład
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Serya V. po 2 zlr. 75. 
koszula damska, dzienna, z prawdz. 
weby irlandzkiej, ubierana haftem, 
koszala nocna, damska, z francuskieg. 
kretonu, ub, haftem ii.b wstawkami, 
kaftanik trykotowy, wełniany biały, 

spódnica biała, z szeroką wstawką 
haftowaną i zakładkami.
koszula kretonowa, nocna, męska, 
franc, fason, z ukraińskim haftem, 
serwet stołowych, dużych adamasz 
obrus stołowy, adamaszkowy, 
sznurówka francuskiego fasonu, 
gernitur trykotowy, ciepły.

Każdy wymieniony artykuł tej seryl 
kosztuje 2 złr. 73 ct.

Serya IV. po 2 zlr.
I chustek angielskich batystowych, z 

najmodniej, brzegami kolorowemi.
• chustek webowych, białych, cienkich, 
i chustek web. z" piękn. brzeg, kolor, 
i ręczników adamaszkowych, białych- 

koszula dzienna damska, najświeźsz. 
fasonu i bogato ubierana haftem, 
kaftanik damski r uiny, eleg. ub. haft, 
koszul, damska nocna, ub. ręcz. haft, 
p. majtek dainsk., z szer. haft, falban. 
koszula dam. web. dzien. ub. koronką, 
par męskich skarpetek, ciepłych, 
chustek białych, webowych z dużemi 
haftowanymi znakami.

Każdy wymieniony artykuł tej seryl 
kosztuje 2 złr.

Serya VI. po 3 xlr. 
koszula damska, dzienna, z cienkiej 
weby, ubierana ręcznym haftem, 
koszula dzienna, cienka, webowa naj. 
modli, fasoa, b. strojnie ub. haftem, 
kaftanik ranny damski, bardzo stroj­
nie ubierauy haftęm i wstawkami.

i prawdz. batystów, chustek białych, 
par pończoch białych, cienkich, 
prawdz. adamaszkowych ręczników 
koszula męska z praw, irlandz. weby, 
chustek webowych, cienkich, z mo- 
dnemi brzegami kolorowemi. 
parasol elegancki.

Każdy wymieniony artykuł tej sery! 
kosztuje tylko 3 złr.

Serya II. po 1 złr. 25 c.
6 chustek z kolorowemi brzegami — 

webowych.
6 chustek płóciennych, białyeh.
6 serwetek deserowych adamaszkowych. 
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaftanik trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepłych.
i para kalesonów z dymki angielskiej. 
'/t tuzina skarpetek białych, ręcznej 

roboty.
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szla­

kami.
1 tuzin serwetek z frendzlą i koloro- 

wemi szlakami.
1 parasol od deszczu.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr. 25 ct.

Serya I. po złr. 1. 
koszula damska, ubierana haftem, 
kaftanik ranny, z piękneini haftami, 
spódnica z haftowaną falbaną. 
para majtek z haftowaną falbaną. 
koszula męska dzienna.
para kalesonów męskich, 
ręczniki płócienne.
chustek batystowych, 
serwet deserowych 
obrus.
fartuszek haftowany, kolorowy, 
pary mankietów męskich.

Każdy wymieniony artykuł tej seryl 
kosztuje 1 złr.

11'/t tuzina ręczników tureckich. 
! i ’ ' ‘ 1 - ----- ’

płócien krajowych i zagranicznych od najtańszych do najlepszych 
|iSw dardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch damskich, 

męskich i dziecinnych, oraz wyrobów trykotowych.
Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra." ’ ' kja

Przesyłk* na prowincyę uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą.

Zwracając łaskawą uwaąę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem

M. Beyer i Spółka
w Hiakowie

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw kościoła N. Panny Maryi

Serya III. po 1 złr. 75 c. 
koszula damska szerlingowa z haftem, 
kaftanik damski, biały, ubierany 
haftem.
para majtek z szeroką, haftowaną 
falbaną.
spódnica ciepła trykotowa 
spódnica biała z zakładkami, 
par mankietów damskich, 
chustek batystowych francuzkich 
najmodniej, brzegami kolorowemi. 
ręczników płóciennych 
prześcieradło bez szwu na najwięk­
sze łóżko.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr. 75 ct.
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żądająpłacą

92 -89

50 101 501(0

28 99 —98

1888.

100
89

19
32

ffalic. Zakł. Kred. Ziem.
36 lat .................................

5% galie. Banku Hipot. z 10% 
premii.............................

5% galic. Banku Hipot. bez 
premii . . ...................

Losy:
Miasta Krakowa . . . .

_ Stanisławowa .

— 100 75
50; 90 50

ImF . . i papierów publiczn)cn.
Kraków,' 15 ezerwet 1888. __

Warszawa. 15 czerwca 1888. 
Za 100-— Rubli wart, imię i. 

oprócz kup. bież. 
4’/a% listy Tow. Kred. Ziem. 

I. serye duże...............
4% listy likwidacyjne . . .

Telegramy.
Wiedeń, 15 czerwca

Renta wspólna pap. opod. 7915 Akcye kre­
dytowe 284’90, Dukaty 5'95

Berlin 15 czerwca 1888.
Guldeny austryackie 161 15, ruble 178 75

Ruble rosyjskie papierowe za
100......................................

Marki niemieckie . . . • 
20-frankówki za sztukę . .

Obligi:
Za 100 zlr. wartości imiennej 

oprócz kuponu bież.
Galic. obligacye indemniza- 

cyjne........................  •
!'/,% gal. pożyczka krajowa 
5% oblig. komun, gul- banku 

krajowego....................
Listy zastawne:

4'/,% listy gal. banku kra-
jowego....................... ’ . * •

5% galic. Tow. Kred. Ziem.

4°/, galie. J ow. Kred. Ziem, 
niookr . ........................

4% galic. Tow. Kred. Ziem.
41 lat ..... . . 

4% galic. Tow. Kred. Ziem.
56 lat . . . ...

25 20 —
— 34 —

NIAGARA
powieść o 130 kobietach LEONA GOZLANA 

wyszła nakładem księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie
i jest do nabycia po cenie 80 ct. za egzemplarz,

z przesyłką pocztową OO ct.

1 fi fi biletów wizytowych 100X od 30 ct* 1 wyżej
nabyć można w drukarni A. Koziańskiego przy ul. Szewskiej.

płacą | żądają
I

110 50 111 50
61 75 «2 25
10 — 10 08

102 50 193 50
89 50 90 50

99 50 100 50

92 — 93 —
100 75 101 50
93 50 94 50

93 — 94 —

90 50 91 50
89 —| 90 50

Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie.
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